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w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 
Biuro Redakcyi j ekspedycyj a główna, vr domu W -go Michelsona Prenumeratę przyj~ują w .Piotr~owie Biuro Redakc~i i o?ie ksiQgarnill. 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmui~: Redakcyj a obiedwie w T~maszowle raws~lm kSH~garn 'a J. Mazarakl-procz tego, 
k " .....' w Czeatochowle W Gaazteckl. I 'Łaskn W. GrabS. 
sIęgarrue: oraz poza. granIcam~ gubel'm wyml?nIone ?~?k agell,: \V B<;dzinie • Janiszewski Słano w Łodzi • Janiszewski Leopold 

tury w mIastach powiatowych l agentura .,RuJchmnn l l! remller w Brzezinach »Krzemieniewski JU1.
1 

w Radomsku Gos~czyński Fr,mciszek 
W VVarszawie. w Dąbrowie " l'IJmaszewski J. w Ra.wie fil. E. Sulimiersk'l.. 

.... Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń "JAKOR" od Ognia i na Życie. .... 
Ulica "Pocztowa", dom pani Bortkiewicz, obok gubernii. (20-8) 

~-----------------------------Czas odnowić prenumeratę 
Szanownemu Duchowieństwu, kole

gom szkolnym, przyjaciołom, znajo
mym i wszystkim, którzy raczyli przy
jąć udział w pogrzebie śp. syna na
szego, BI'ooisława, oswiadczamy z 
głębi duszy 7lB6g zapłać!'" 

Maryja i Flory jan Dndzińscy. 

Wiadomości Bieżące. 

Zbliża .d(J ter'min wyborów 
do Rady Zarządzającej i Komisyi Rewizyj 
nej 7lTowarzystwa Dobroczynności dla ch"ze
-ioijan w Piotrkowie".- Otóż należatoby się 
pp. wyborcom wcześniej zastanowić ll'ld 
wyborem osób, któreby tego, wcale niełatwe
go zadania podjąć się zechciały i byty wsta~ 
nie wywiązać się z niego dokładniej wie~ 
lu bowiem członków teraźniejszej Rady, o 
ile wiemy, postanowiło Zl'zec się swych 
zaszczytnych obowiązków.-Jakkolwiek o· 
grani(',zoną była dotychczasowa działalność i 
środki materyjalne Towarzystwa, niemniej 
dzisiejszej Radzie Zarządzającej należy się 
uznanie za wprowadzenie IV życie instytu
cyi, lat dwa z~ledwie egzystującej. lnstru
kcyja napisana przez nią a zatwierdzona 
przez ogólne zebranie, \y wielu miejscach 
wymaga popraweK, jako niezupćłnie prak
tyc1.na, o czem wyborcy powinni pomyśleć. 
Również pomyśleć powinni o tern, że jak
kolwiek z jednej strony zadanie nowej Ra
dy skutkiem zapisu ś. p. Burghal'da będzie 
znacznie ułatwione-to z drugiej strony za
pis ten zwięk!lza ciążącą na niej odpowie
dzialność, za szybkie, praktyczne i umieję
tnp. wprowadzenie go w życie. 

- Odc~yt. Dowiadujemy się z przy. 
jemnością, że przyjechać ma do nas p. 
Adolf Dygasiński' w celu wystąpienia z od
ćzytem O ważności gimnastyki w wychowam'u 
młodziezlj. W kwestyi tej występowaliśmy 
niegdyś, obszernie ją traktując w artyku
łach wstępnych naszego pisma i zachęoa
jąc do utworzenia w micście sali gimna. 
stycznej. Może głos słynnego pedagoga wy~ 
mowniejszym będzie od naszego i bardziej 
przekonywającym. Spełnienia zamiaru p. 
Dygasińskiego oczekujemy z niecierpliwo· 
ścią· 

- Teatr. Dnia 24 b. m. gl'ano ,.Nad 
przepaścią 7l obraz sceniczny w 5 aktach ze 
śpiewami przez L. Sliwińskiego. Jak na 
sztukę ludową z życia mieszczańskiego, ua
eoohowaną szlache~ną tendencyją - jest to 
rzecz niezła. Wyróżniali się grą dobrą pa· 
nie Majdrowiczowa i Puchniewska oraz pa
nowie Knapczyński, ' Glogier, Kupiecki i 
Feliuski.-Dnia 25 w 7lBaronie Cygańskim 7l 

operecie z muzyką Straussa tl'zymali prim I tak się już popsuł, że fOl'malne porobiły 
pan Radwan (Sandu\' Bal'inkay), p. Pu- się w nim wyboje. Przejeidżujący też tam
chniewska (Arrena) ,i p. Now~c~a ~Sa;6, cy- tędy ~óz, ładowny sz.kłem, poprostu za
ganka). - W 7l~ZCZ~SClU M?łzensklem ode- padł Slę całym pnodkIem na onym sławe
granem w pomedz!ał~k ubległ~ d: 26 b. m. tnym br uku, jak się zapadaó zwykły łado
wszyscy o.dznaczah Się dobrą I rowną. gl·i). wne wozy, podczas jesiennej dżdżystej po
Farsa to Jedna z lep~zycb, ~ dwóc.h plerw- ry, na naszych nieazosowanych, tak zwa
szych aktach; trzeCI bowIem ~est . za- nych "polskich drogach." Przyznacie, że 
nadt.o szablono

7l
wy.- W~ wtorek ujrzelIśmy to orygiualne. 

"L~Kko-duchn, sz~mllle zatytułowa.nego _ Dyrektor miejscowego gimnazyjum 
"na]nowszą kom.e~!H. w 4.aktach, napIsaną p. Migulin, od lat 12 pozostający na tern sta
prze~ Jó~efa ~hzlDsklego I Zygmunta Sal'- Ilowisku, po wysłużeniu całkowitej emery
n~cklego -a Jedna~ ... ')0 Ryczywol!" prze- tury, uwolniony został od obowiązk6w na 
1I?llczeć wolę.. Ta~Ieml głupstwami zraża własne żądanie z powodu nadwątlonego 
~nę tylko p~bhcznosó do teatru.-: We cz~ar- długoletnią sumienną pracą zdl·owia. Miej
tek WreSZ?le odegrano operetkę, .cleszącfł SIę w &ce ustępującego ma zająć podobno, wedłu!!: 
Warsza WIe znacznem powodzemem p.t. 7lBła - wiaroCfodntlO'o źródła dotychczasowy in-

N d 7l k' . ł N ~., , zen a worny, o tore) w przysz ym orze. spektol' gimnazyjum I w Warazawie p. Ra-
- .Mu,·~yn Brfndis, artysta skrzy. zanow. 

pek, który wystąpił w ubiegłym tygodniu 
d wa razy z koncertem (IV antrak tach, pol
czas przedstawień p. Puchniewskiego) za
dziwił nas niezwykłą biegłością gry, sza
loną werwą i siłą wykonania, które prze
dewszystkiem ujawnity się w odegraniu 
fantazyi Leonardf~ "Souvenir de Haydn" 
osnutej na motywach słynnego marsza Ha
ydn'a, "Karnawału Weneckiego 7l i wary ja
cyi 7lYankee Doodle". 

Po za wzmiankowanemi przymiotami, ja
ko głównemi cechami talentu pana Bl'indi
sa, nie dostl'ze~liśmy żadnych innych, ja
kiemi zwykli odznaczać się wielcy artyści, 
zwlaszcza też owej subtelnej, pełnej precyzyi 
i wysokiego poczucia piękna modulacyi i 
czystości tonów, naj bardziej jednających 
artyscie serca słuchaczów. 

- Z sali sądowej. W swoim cza
sie donosiliśmy o zbrodniczym zamachu 
w nocy z 14 na 15 czerwca r. b. - Pod 
pociąg kurjerski dążący do gramcy, podło
żono stary podkład około stacyi Rogów. 
Pociąg, pomimo to przeszedł szczęśliwie; 
została tylko uszkodzoną lokomotywa. O
skarżony o tu przestępstwo 17·letni ~tani
sław Krzykniak, stanął w dn. 23 września 
r. b. przed sądem miejscowym, który na 
zasadzie 2· ej części 1081 art. K. K. Gl. i 
popra wczych, skazał go na 4 miesięczne 
więzienie, bez pozbawienia praw. 

- Wyjaed sądu. Wydział karny 
miejscowego sądu okręgowego wyjeżdżał w 
zeszłym tygodniu na kadencyję do Często
chowy, gdzie pl'zez wtorek, srodę i czwar
tek osądził około 80 spraw kamych, prze
ważnie o kontrabandę, Komplet stanowili 
prezydujący Lutze i członkowie sądu Kot
czanowskij i Szestakow, przy pom. sekre
tarza Konopnickim. 

- Oryginalnego wypl,dku byli
śmy świadkami przed kilku dniami, na uli
cy "Mosko,vskiej" przeu domem p. Licdk:ego 
obok sądu okręgowego. Niedawny, bo zale
dwie rok czasll mający bruk na tej ulicy, 

- II tl)yd~ła" cywilny miejsco
wego sądu okręgowego został otwarty w 
ubIegły wtol.'ek. Prezydującym jest Towa
rzysz prezesa Busse.-Sekretarzem :l=aś zos
tał mianowany dotychczasowy pomocnik se
kretarza p. Witold Znatowicz. 

- P,'okurało'l' warszawskiej izby 
sądowej rzeczywisty radca stanu Turan 
bawił W Piotrkowie przez niedzielę, ponie
działek, środę i czwartek. We wtorek był 
w Łodzi, następnie zaś udał się do Czę
itochowy. 

- Honcert. Na rzecz tutejszego szpi
tala, za staraniem D-ra Podolskiego, od
będzie się niedługo koncert amatorski, w 
którym mają przyjąć ud?;iał miejscowa 
siły muzyczne. i. wokalne. Bliższe szczegMy 
pOIlamy późmeJ. 

- Bóżnica. Porówoywając ilość u
dzielonego w r. 1886 kredytu w 4-ch fili. 
jllch Banku Państwa egzystujących w gu
berni naszej, z kredytem udzielonym w tych
że miejscowości:\ch w r. 1885 (Piotrk6w. 
Częstochowa, Łódź, Tomaszów) - "Dzien
nik Łódzki 7l przychodzi do przekonania, że 
po przekształceniu 1 stycznia 1886 r. (v. s.) 
oddziałów byłego Banku Polskiego na od
działy Banku Państwa, kredyt, z wyjąt
kiem oddziału tomallzowskiego, zmniejszono 
prawie o trzy milijony rubli. Bank za to 
handlowy w Łodzi udzielił więcej kredytu 
blizko o milijon rubli, niż w roku 1885. 

- NIlpad. Korespondent z Dąbrowy Gór
niczej do ,.Kur. War." donosi, że o 11 w wie
czór przed dwoma tygodniami <lw6ch łotrów 
zakradło się do mieszkania p. Delmonta, 
dyrektora "buty bankowej7l i, zapaliwszy 
świecę, zaczęło w nlljlepsze gospodarować. 
Ponieważ story były zapuszczone, stróż 
nocny myślał z poozątku, iż w mieszkaniu 
znajduje się pan D.; spostrzegłszy jednak 
przez szparę tW81'ze zupełnie oboe, wszedł 
do domu i dnwi na klu~z zamkn .. ł Zlł 80-

bą. Po AlRmk:nięaiu dl'zwi, złodzieje "ypa-
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dli do pl'zedpokoj u, ~dzie spotka wszy stró ' 1 8~e~ł już w naszym. haju. og~1i01'1"a, pr6hq i w!Szedł z 
ża rzucili się nań z nożami StI·Óż wy. nieJ ZWfCH:zko. WIllOCZUle Oledokładoip. czytuJtlSZ Pan 
st;zelit dwa razy' z relVollV;ru i zranił :l'y~lzieit" cuoć j:-steś stałym jego pl"ennl\1erat().r~m. 

• •. .'. • V. kałalym razie w przyszlym lI11m~I"Ze powl'oclmy 
smtertelllle Jednego ze złoczynców, lOn! jeszcze raz do Vl"zlIliallkowanrgo przedmiotu. 
wybiw'Jzy drzwi} rzucili się .dO, ullieczki. _ Bibliografia. Naezelne lUiejdce należy się 
Postrzelony, ubiegłszy zaled wie sto kroków tu znowu firmie .Paprocki i S·ka za popularny po d
padŁ i wkr6tce ducha "yzioną.ł, drulZiego ręMnik p. t. • History}a , Oywilizacfli" Cb. SelgnobosR. 
dotąd nie odszukano. Zabity nazlViskiem z mnóstwem drzewur.vtow w tckście Przek.ładn te!fo 
p ·b l k' d k'lk ' t' d" dzieła dokonał znany pedagog Adolf Dygasiński i 

rz) y s l, prze I . o~~ . ygo ~Iaml W!- m.a ono skbllać się ~ 5-ciu Zei7.ytÓw, z ktÓl'y~h 
puszczony. został z WięZienia w l H~trkowIe. pIerwszy IV ()a.rdzo Il\ęknym wydanill mainy właąnl6 
Przybylski był herszteql zorganrzowanej przed SO?ą. Jest .to prz.~d~n , ot, ja~ mówi sam Iytuł, 
bandy która w ostatnich czasach dopuści- bardzo CIekawy l rozwl.laJ'\CY kazdy umysł, tymbal" 
ł . 'I' ·h k· d . . B d .. M dziej iz rzec? cala traktowan.'\ nadcr przystępnie i 
a SIę. Ic~nyc la. ZIeY.!,.IV . ę zlDle, y- poglądowo. Dla tego też ksiąr.kq tę gorąco polceamy 

szkoWle I Dlłbrowle·GorolCzeJ. Banda ta wszystkim ludziom przeciętnego wykształcenia 17.81'6-

okradła, jlłk się zdaje, lekarza wderynal'yi wno jak dorastają~ej młodzieży. 
Bohma kupca Szwejc(wa państwa Kwa- - .ElIcyklopedyi Nlniczej" wydawnictwa Reda· 
.' k' h' d kł 'd . k d' kovi .I{olllika i Hodowcy" w tych dniach wyszedł 
Slllews ~w I t., ., s a aJlł"c ~ Ta ZlOne' ju* lllSZyt II. Kazdy zeszyt składa się z 12 do 13 
przedmIOty bądz u Kowblczewsklego, wła- ' arkuS'ly druku 'l, licznemi drzeworytami w tekście 
ściciela domku w Bętizinie, bądź tez po C7.tery zeszvty będą formowa.ć tom,-będzie zaś to-
O'robach cmental·nyoh. mów 3. Prenumerat~ wnosić U1<,żua za bżdy zeszyt 
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czy. 15 liter, uie zaś, jak dotąd, 7 sylab. 4) Aby 
da.ć pnbliczności możuość zapewnienia się, ze depesza 
"'ysłaD:! zost:.ła bez błęiłu, ecna za t. zw. .spraw
dzenie" pobiera u'l będzie o poJo wę mniejsze, niż 
dotychcz:Ls. 5) W korllsp'llldencyi wewnętl'1.nej post&· 
nowiono uważać za jedno słowo adresy tych sta.cyj 
tel ~gl'aficznych, których naz wy składają się z dwóch 
lub więeej słów, choci ażby słowa te skłaliały się z 
więcej uiż 15 tu liter, np. • Brześri·Litawski". 6) 
Umówione i skrócoue adresy nie mogą składać się 
z cyfr i znaków. Nazwy instytucyj mozu a skr~cać 
t~'lkIJ w sposób naturalny, np- " Dyskontowy" zamiast 
.Bauk dyskontowy". ~ldl'esy takie jedn'\k "ŁalillZOne 
zosłały obecnie do .skróeonych", od których pobiel' a 
się roczna. opłata 10 rs. Niewolno zaś łączyć wyl'a
:tów w sposób nie.agodny z duchom języka np, ,.Banl~
dyskont·,. 

Wydawnictwa ludowe. 
.Był sobifl taki Jó%eTc.· Powi8;stka dla ludu, odzU:l

ezona na konknrsie .GaztJty Swiąteezuej~ 1886 r. 
na.pisaua przez Józefa Waśniewskiugo. 

o • . I uo tom oddzielnie, co bardzo' ulatw ia nabycie tego 
- Z pod Sw. A.nny, piSZ,! do n Kur. pozyteczrlego dla naszych ziemiau dzieb. Józel, byt znajdkiem, pI·zybłęuą. 01\'0" 

W arsz. n co następuJ' c: - W. bilJlijote~zctl "Życia.". pod. ogólnym tytułem 
A d ł W h"~ t· dł kł nieprawych związków, zostuwiony niemo· W d. 18-ym b. m. w stl'onie l)ól nocnej " rey Zle poezyl . s.zell .wla owej wys'l:e na. , ~. 

. .. .. ..' dem firmy,. Paprcckl I S·ka" poemat H6ul'yka Helue wlęciem pl'zez obojętni! matkę w karczmie 
nIeba obserwowano ~~tIlJ wspaniałe ZJRlfI' p t. "Atta 7roll sen nocy letniej" w pięknym prze- pod ławi!, wychowat się IV Olsztynie pod 
eko. Było to w chwilI zachodu, rrdy tal'- lładzic Maryi KonopnickieJ'. . I . I' l opte,,~ 11Ie::)l08, IH'zvtu any pl'zez zimne mUL'y 
eza słoneczna led wie zniknęła pod ho!'y - - Nowy autol' p. Józef. Lahuński wystąpił z poważ· ruin olsztyl'lski ch, Źywił się kartoflami, któ-
zontem. W stronie południowo· wscholiniej ny'!} dr ;J.matem. na tle ?Istorycznem osuntym p. t. l 

. ' • . • .Zlemowlt kSlaze maZOWiecki· re mu itości wa poda It ała ręka, Co dzień 
nIeba ~tały czar~e ch.mury, oswI~tlaue me- , - Nakładel'iI redakcyi .pJ,zeglądlt Pedagogicznego iunll, bo Józek był stugą całej osady-pust 
ustanme błyskaWIcami; reszta U1eba była wyszła IJroszlrka bardzo cit· kawa dl" lodzicó\'I' i .... y- owce mieszczan i kozy żydowskie na chu-
pogodną. Nagle na północy ukazała się ja- I chowańców p. t . • Ogródek dziecięcy i ie" twórca, Fry. uych I)astwiskach WzgÓl'Z olaztyn' ski' ~h-

'ć ..•. t . kl' t deryk Froebel" t ~ .. v -

sD:°~k' ~. z mej \Vy~?n.1 fl SIę U a O~nt~ a _ Interesulą:eym jest ZWykły .Dodatek Literacki' Przedmiot pośmiewiska dOI'osłych, straoh 
wie O~CI t~rczy ~Slę~y~, koloru mleD1ą· i do 1& 37 .Kl'aju". Spotyka.my się tam z oceną kry- na dzielli kapryilne, poszturgiwany przez 
cego SIę rJzowo ' l1leb leskIego Spadała wol- , tyczną książki Kirszl'ota-Pl'awniekiego , ,To warzy· I . b h l . t·· d _. I wszyst (IC , ue O( Zl za giuple!!;o. A je nak 
!lo, ~ dolatują.c d? ziemi, Fękła na dwoje stwo ,Kredyto.we Zi~mskie w KI'?lestwie. Pol~kiem ~ ten sierota, CU nie zaznał pieszczoty mat-
l zmkła. Huku aD! szumu Ole było sŁychać." kredJt .rolny (pUt.z D·ra Waltsz~wskl~go), .daleJ .. . 

. . . lIastępuJą:" Najnowszy zwrot w hlstorYJografit pol- llzyneJ, co me słyezał pl·:.lWIe nigdy przy. 
- Hs. Bupe l, mtSYJoual'Z polskI, skiej" prllez Karajuwa. "Dwa polskie listy 1\1. N. Kat. I jazneao st.)wa, któremu nikt ni.!dy nie 

rodem z Piotrkowa, zmul·ł po ki ótkich ciel'- kowa·, i "KolonizacJ:ja Kl'aj~1 połud. zuch'l duidgo wsro~lniał O prawach boskich i ludzkich 
. . h A . A . I\{" UT' W czasach pOllrzedz.aJucyeh Wiek XI". ..., . ' plenl!lC IV mazyI ( zYJ!I..a D1eJtlza). n la- ' . . I zammst menaWISCI wyhodował w swem 

domość o tem podaj~ HanJelsaI'chiv, za sier- d - Piże~ws~e 'ł ZW131 st IUy. Zł ~dY I~alhen - sercu piekny kwiat miłości dla ludzi i te; 
" K R ' . t k·l'· l' ł arze .lU SIę zJawI y na lOr~zonCle: Je en z IIIC - . . - .... -! 

pH'lD. 8. ~pert pIsa 11,.a (Zle. asce- to poważny, odzUaC7.·ljący się zawsze ba.rdzo dobrą Zl?ml co ?:O wyklll'IUltaj ml<lsto meufnoscl 
t~czDych w Ję~yku fl'ancuzklll~, kwre na ret!a.keyją oh!l e~ęści: ~itera ~ ki?j i informacyjnej I m,lal', dla wszyystk.ich uśmiech dobl·oduszny. 
uzytek wschodmch kateebllmenow uI'ukowa- .Kalendarz .Wleku; dl'lIgl-to ~Ier,,:sz! Z tegoroczn' : JozeK: wyratowat z pŁonącego domu ma-
no w Konstantynopolu Dych humulystyczoych ptaszk6w. a Imlę mil .Facet łecJ'o B utk L' '. . 

. a ceua kop. 20. -Co się tyczy certy Iralendar •. a ~ie- <" ~, ~ ,IZU~1O .vego, . C~) ],za piecem 
- H Jyptld"'i W ob"lJbie Dubel'nii. ku, jest ona bardzo przystępna, gdyż pomimo o{jfi- , ostał n~ sp,k?", Jozek tklnvle I P? ~ycel'

W pierlT8zej poŁowie miesiąca sierpnia r. tości treści i zna.czneJ objętlltle,i, wynosi tylko kop. 50. I sku kl)chat pl~kną Barb:u'kę, orgaDlścla~k:ę, 
h. zdarzyło się pożal'ów 11: z podpalenia - "Pl:nw. wiest" d.onosi iż.w pr.zepisach t y- Józek naI·~8zc.le po bO~!lter.sku, z nara~emem 
6,-od nieostrożnego obchodzenia się z o-I e.z ącycb .Ię kUrP,spo~\dencY.1 telegl·at!c~ll~J, l\~pro~a- własnego zyCla, bl'()mt pIęknych rUJD od 
., . " d . .' - _ dzone zostały I\I~ktore zmiany. WazllJeJszeml z mch chciwej ręki feldfebb Mistl:lrskieO'o który 

gnlem I z przyczyn D1,?WIU omycli a, są następujące: 1) Odoba wysyh;ąca opłaconą z gó.. .' .• . , . '" , 
straty wynoszą rs. 4670u. W Y1J1ldków na · ry odpowiedź 111.1. f1.cpeazę, w razio nieznajomOŚCi do- ?hClał p10chem roz<>lldzać prasta.re mury: by 
glej śmierci było 6, zabójstw() l, i ZOf\· kładllego adresu konmpoudeuta, może wy.pełnić go leh na bu~owę własnego użyć ?omu. 
leziono ciał martwych 2. cyfrą dep~~y, np:, .Odd.lw~y nr. ~325-sklemll, Wal'- W s2ystko to Jest bal·dzo I'omantycz .ue l dra-

_ silóaW3: ~dr e S taki włącza B:ę do hcz~~ słó w. d~peszy matyczne aż do końca: autor me poską-
- Listy. od Bedt.tkcyt. 2) Jezeh depesza wysyłana Jest do illlilJSCOWOSCl, kt6-. . ' _. _ ' 

_ Panu J. Z. w PIOtrkOWie. Zarzuty pańskie bar, tą należy dla dokładności ullupełnić dodatkowemi pił nawe~ c~yt~lm~owl zwykt?go w.taklch 
QZo właściwej o ile jednak nas dot.ycz~, ~ą nieslu- wyrazami, up. ~Mińsk gubernialny", .Radziwiłów, I'azach z.)awlema SIę wyrodnej matkI u lo-
8zne, gdyz dwukrotnie. (~NI 25 i 26) dotykaliś~y stacrja kOI&! warsz8l~~lro-wiedeńskiej·, ~tedy ~vy. ża ... konającego syna. Inna rzecz, czy "ta
kwestyi stowarzyszema spożywilzego, zachęcaJ%c syłaJący lllo:t.e uzupełlllc adres na blankIecIe. oddzlel- kich Józh;01V" mamy \V samej rzeczy SIł-
miejscową inteligencyję do jak uajliczlliejszego w nic ud tekstu depeszy, przyczem u .. upełnic.me to uie d . ,.' ". '. : 
niem współudziału i poparcia tyle pożyteczlIllgo pro- wlicza się do słów depeszy. 3) W korespondencyi ~my, . ze me, por~lImo ze czytamy J.uz o 
j.ektu, zwłaszcza, że ten rodzaj stowarzyszeń prze- wewnętrznej największe słowo pojedyncze może li- mch me po raz pJeI·IVizy. W .CllaCte za 

łokciem, który już jest tak przetarty, że la- - Buti! buti!-lYołato maleństwo i idl}e Mamusin Gagatek d'l dzień z za siatki jedwabnych nitek wata spać wzięło je z sobą do tóżeczka. 
• wyglądać zacznie! Przypomlliała sobie, że Biedna kobieta zatonęta w marzeniacb. 

Fotogm'filja z natu"y w dolnej szufladzie komody jest worek Stanęła jej przed oczami pierws2a jegG 
prlOez Antoniego liudasiewicza. różl.ych kawałków materyi i starych ru- książeczk a, z któ\'ej sylabizował: M,a-ma, 

pieci; podesda ku niej, nachyliła się i zaezę· moa-mu, mamił. 
Pl)kój umeblowany ze skromnością gra- la wyjmować starannie pozwijane szmlłtki, Widziała w pamięci pierwszy mundul'ek: 

nieząoą z ubóst\\ em. Lampka, stojąoa na ale upragnionej materyi znaleźć nie mogła. granatowy ze srebrnemi guzami, w którym 
stole rzuca. dosyć światłu wokoło, dając Nagle zagłębiła I·,kę w w0relt i zadl'ża- mu tak pięknie było ... 
możność pr2<yjrzenia się urządzeniu. la, posmlltniała jeszcze bardziej i oczy jej Jakże wtedy, z nkochanym mężem, jedno 

Jest to widocznie· siedziba ludzi, którzy zaszły łzam.i. Z rozpaczą niemal spojrzała przed drugiem wydzierali go sobie. Jakże 
w czterech ścianach jedneg() pokoju pomie- na przedmiot wydobyty. Podparła. gtowę gorąco morllila się wtedy do Bog-a, błagając 
śoić muszą salon, tlypialnię, jadalnię i gar- na ręk&ch, zamyślając się głęboko4 Go, aby jej syn n~jdroższy rósŁ, mężniaf, 
derobę. Pomimo ubóetwa, czystość niepo. Była tio para bucików dziecinnych. piękniał j 8tal: się z czasem jej szczęściem i 
kalam.. Jedynym zbytkowniejszym przed'. Podniosła je do ust, chcąc pocałowa.ć, ale dumą. 
miotem jeet krzyż hebanowy; z wizel'unkiem ręka jej obezwŁadniona opadła na hawędź Niebo widać nie chciało jej wysłuchać, 
Chrystusa z kości słoniowej. szuflady. odw.l'óciło. się od niej, skoro pogardziło tak 

N.a sofie, okrytej st~rylll dywanem, siedzi - Pierw8216 buciki-pomyślała; - . ileż to wznwsłą l serdeczną modlitwą. 
kobieta, której lat dokładnie "kreśli-ć niepo- b ,łQ unoziei, roj eń, a dziś... Jak w kalejdoskopie, tak przed jej ol.lza-
dobna, gdyż jest szczupłą i blondynką .. I l łzy potoczyły jej się obficie. mi zmieniały się obrazy. 
Qiemne, duże oc~, piękne j·eszcz'l oczy, ma-. I Te buciki ~i?z.ywiodły jej na pamięć Uawną Po tych jasnych, świetlanych, przyszła 
ją ten bolesny ~yrlłz, j!,ki nadają często,l pl'zeszłość, tak uroczą, tak pełną n!ldziei .•.• jej na pllmięć pierwsza troska: papiel"08, 
ohfioie płynąoe łzy. Jej nkochany, Jedyny syn, jej chluba' i znaleziony w kieszeni mundurka. 

Na ątole przed sofIł, obok: lampy, leży rozkosz życia I.. Ach, jakże wraz z mężem cierpiata, 
watJowalily, jedwabny kaft~n, p()przecierany C<. ona nie roiła wteil:Y, gdy swelUu dro- gdy Loluś zaparł się, iż nie palił papierosa. 
w, wielu miejsoaeb, Z'nać tyłkI) nad2iwycza.j- giemu Lolusiowi w dzieti imienin dała pier- To piel'wsze kłamstwo ich ubóstwi6Mg<ł 
ną. starannością podtrzyOl1llDiy, PaQi J ulija wsze buciki. Jak to on klaskał w dłonie dziecięcia rozraniło im serCą, 
Baprawm go w.laŚnie.. gdyż jesień j.uż na- z radOŚCI, zohac~yw8zy te śliozne cacka - nfaczego nie mogli pozysk'ąć tllkiego 
dOiZła. z cbolewkami, ozdobione, w kolorowe esy i zaufania syna, aby nie miał przed niemi 

Sied~i i medytuje, jak sobie poradzi z floresy. nic aU:rytego? 
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wąi/ł" był. so.bie .taki" Janko. i niej edna już mniej co sześć tygo.dni i o. terminie tych 
po.wie~ć · opiewatą nam smutne lo.sy"takich.. Pl'ób Ntl,czelnik główny wioien zawiadamiać 
poozciwców. Ponieważ jednak tendencyja Radę Nadzo.rczą. 29) Na próbach general
autora' jest bardzo. piękna, przeto. wybaczyć nych, o.prócz zajęć straży według wskazó
mil musimy fa.ktyczną nieprawdę. wek Naczelnika głównego. lub jego. zastę
•. Język · p, W fl8niewskiego miejscami raZI pcy wyKo.nywanych, Ruda N adzo.rczQ do.
q~eze ,ucho., Styl w wielu miejscach me- pełniać będzie przeglądu: a) staną narzę-
jMnyi zag.matwany. np: "Tak mu t.eż lat~ . dzi, b) umunduro.wania, c) wszelkich rekwi· 
pr2leleciały · za bydłem na zamczysku 6ta- zytów stra~y. 
lem, co. stoi smutne, na sło.nku, które mu O deźUI'ach w teat,.ze ~ miejscach pl~bli'oznyoh. 
(ko.inu?) skór~ na t warz!, i piersiach ~pala- 30}, .. Ko.mendero.wany o.ddział lub jego. 
ło" ;(str. '6). - nA po.meważ go. (pacIerza) część~ na dezury w. teatrach i innych miej
~.esze:te dpt:}d nie umial zapomnieć (str. 9). scach publicznych, winien się stawiać nil 
tKiedy w którąś niedługo niedzielę oznajmił miejsce sweO'o. przeinaczenia z narzędziarni 
"ózek" (Btr. 14) i 'yiele innych. Trafiają. się na ten cel ~yznaczonelDi. 31) DeŻ'uruHcy 
tet w j.siążeczce i hłędy gramatyczne, np. nie mogą opuszcne swych stano.wisk bez 
"dalej sel'c"(atr. 13) zamiast od serc; "dwóch wiadomości i zezwo.lenia swo.jego. Naczelni
w>spodarzy drzemali" :.;am. drzemało.; ozas ka. 32) W razie alarmu deżurujący przy 
~iegl Józkowi jednakie mi dniami (stl". 23). narzędziach winni tako.wych użyć na uga-

W zbytniej go.rliwości o zacho.wanie gwa- szenie ognia; _ de~urujący zaś nn wido.wni 
ry ludowej auto.r 1Vpada w wielu miejscach winni pl'zedewszystkiem otworzyć wszelkie 
'" trywialność. NiektÓ1'e ustępy wprost wyjścia i niedo.puszozać doku. 33) Gdyby 
obrażają najstabsze poczucie piękna np. do.wodzący deżurnym oddziałem zauważył, 
dzieciaki głęboko. tkały w gęb f; drewniane łyż- iż nie zdo.ła własnemi siłami po.żaru Po.w
ki, aż, brzegi ich pl'zez ro.zepchaną skórli s tate!!o. ugasić, winien po.lećić jednemu z 
było 'Widać" lub: "Teo.dor z radości aż kiet· członków zaalarmo.wanie całej straży. 
basy kawal ~whZasnq.l, a podg!l.l'lliając wąsy, 34) Jeżeli podczas widowiska będzie a. 
.wzaskiwal jej zębami." lUI'mownoą st1"a~ na mieście, deżurujący nie 

Znaków pisarskioh używa autol' zbyt ską- m0 2'fł opuścić !wego. !!tanowiska, nż do. u-
. po i nigdzie prawie zdania poboczne nie kończenia przedstawienia. 
są oddzielane o.d głównych, co zwłaszcza w 
ksi!jżkaeh ludo.wych powinno być ~ciśle . O uzupełllianiu reguZaminu. 
p"rzcstrzeganc. Gdyby antor uznał za po., 35) Przepisy niniejszym reguiaminem ob-
.yteczne puścić w świat drugie wydanie j ęte, uzupełniane będą o ile to. się o.każe 
Keiąteczki, radzilibyśmy mu przyoblec swe potrzeboem przez po.stanowienie Rady, na 
piękne mys1i w staranniejszą. i nieco. pię- przedstawienie Naczelnika głównego., po 
kniejS'za szatę. J. L. po.rozumieniu się tego. ostatniego z Naczel-

.BGW~A.!łir 
Straiy Ogniowej Ochotniczej 

w Piotrkowie. 

O próbach oddziałowych i ogdlnych. 
24) Każdy o.ddział winien w celu obznaj

mienia swych cztonków ze stużbą., odbywać 
próby, przynajmniej raz na d Wił tygodnie. 
25) O tcnninie prób oddziałowych .Naozel· 
nik o.ddziało.wy winien za pomocą cyl'kula
rzy zawiadamiać swo.ich podkomendnych, 
oraz do.nosić Naczelniko.wi gtówoemu. 26) 
N a próbach oddziałowych Naczelnik o.d· 
działo.wy winien obznajmiać czło.nków czyn
nych: a) z gimna.atyką . b) z komend!ł. 
c) z użyciem narzędzi. !d7) Naczelnik głów. 
ny i jego. po.mocnik winni c.zuwać, aby spo . 
sób prowadzenia prób o.ddziałowych był we 
wElzystkich o.ddziałach jedno.stajny. 28) Pró
by generalne winny odbywać się przynaj . 

nikami uddziałowymi. 36) O takiem uzu
pełnianiu członko.wie czynni przez swych 
Naczeloików piśmiennie zawiadamiani będą, 

CIENIO:bI.I: 
Bro-nil!lława Dndzińl!lkiego. 

Zgasłeś przedwcześnie w tym życia boju 
Z żalem nas wszystkich, twych szczerych druhów, 
Pl'zeszedłeś w lepszą krainę-duchów, 

W krainę ciszy, Bnów i spokojll. 
L ecz choć śmierć straszna Twoje powieki 
Naz,'\w8ze, bracie, dla nas za 'farb, 
Pamięć o Tobie, nie-nie umarła, 
Le cz będzie żyła wśrM nas na wiekU 
Żegnaj więc, pierwszy pl'między nami, 
Wzorze cuót wielkillh i pr~cy wielkiej, 
Spij w lonie słodkiej tej karmicielki 
Zr()8zonej naszym potem i łzs.mi t •• 
(1-1) Jeden: kolegów. 

3 

- Składam sel·deczne po.dziękowanie 
Księdzu Kobylińskiemu źa wyświadczo.ll'ł 
mi przysługę kapłańską, z prośbą. do Bo.· 
{:!:a, aby nam więcej zsyłaJ po.do.bnych kll
ptanÓw• 

Ochyńsld . 

- "Niwy" zeszyt 300 wyszedł z druku i 
zawiera: I) .Ks. Wacław Sztulc," przez, Bronisława 
Grabowsk.iego. lI) "Poglądy na powstawanie trzę
sień ziell!i,~ przez Władysława Bobel'Bkiogo. rrt) 
.Typy i ideały pozytywnej beletrystyki polskiej," 
przez T. J. Choińsl,iego. IV) "Rezydent na Dworze 
Pohkim w xvrr tvieku,~ przez Adama Darowskio· 
go. V) "Listy z Z'lchQdu," III przez Toporczyka. 
VI) "Zagrzebani," powieść z życia wiejskiego, przl3z, 
Klemensa JunoHę (ciąg dalsr;y). VII) .Kronika 
handlowa,' III, przez A. D. ..... ) 

Licytacyje W obrębie gubernii, 

- W dniu 25 wrześ. (7 pMldz.) na rynku m. Piotr .. 
kvwa na sprzedaż SZllUy męzkiej, odziezy i różnych 
sprzętów domowych od sumę I'S. 119. 

- 30 wrześ. (12 paźdz,) w magistracie m. Łodzi 
na rozbiórkę domu pod NI 92b przy ulioy Drewnow
skiej w temże mieście położonego. 

- 24 wrześ. (6 paźdz) w osadzie Stryków p-tu 
BrzezińskIego, na sprzedaż krów i wołów na. lIumę 
ts. 725. 

- 8 (20) paździ4)r. IV biurze p- tu Doworadomskie
go-na sprzedaż drzewa w sztukach z lasów miej
skich nowo~adomskich od sumy rs. 1081 k. 45. 

- f> (17) paźdz.-w komorze celnej w Sosnowcu 
na ~przedaż róźnych towarów konfiskowanych na 
sumę rs. 3500 

- 5 (17) ~aźdz: w magistracie m. Częstochowy, 
na. utrzymanIe w porządku starych i pobudowanie 
30 nowych ławek miejskirh w Częstochowie od sumy 
rs. 253 k0p. 86;- oraz na dostawę różnych utensy
lijów do aresztu sądowego , d sumy 1'8. 98 kop. 60. 

- 5 (17) paźdz. w magistracie m. Piotrkowa, na 
całorocl':ną dostawę arty~ułów żywności i nafty dla 
szpitali i5-tcj Trójcy i Zydowskiego, oraz dla. domu 
pr"-ytułku starców IV m. PlOtrkowio-od sumy rs. 24S • 
. - 21 grudnia 1887 (2 BtYClnia 1888) IV s~dzie 

Zjazdowym okręgu I w Piotrkowie, na sprzedaż po
se3yi pod M 441 w m. Łodzi przy . rogu ulic Za
wadzuPj i ZachOdniej, od sumy rs . 50.000 

PANOM HANDLUJĄCYM 
poleca swoje usługi firma: 

Kalinowski i Przepiórkowski 
w Warszawie 

w Hotelu Europejskim 

S:KŁAD 

Wyrobów Tabacznych. 
(R. i Fr. 8311) 

Widocznie jednak wspomnienia u wzięły matka, po.trzebująca .obro.ny przed własnem cały dzień szklanką hel'baty i kawałkiem 
8ię na nieszczęśliwą, ' gdyż nasuwają jej teraz dzieckiem! suchef.!o. chleba wtedy, gdy syn jej, \v gro.
obrazy co.raż smutniejsze i okropniejsze. I widzi długie dni, wieczo.ry i noce sa- nie balatnic i ladajakiej młodzieży wiedze 
Widzi chwil~ straszną, która nazawsze ro.z- mutne, widzi si~ o.puszczo.ną, 08iel'oeon ą, tycie bez celu i jutra; musi łatać sobie 
darła jej serce-ch wilę, w której pt,zekona- z t:unaną., znękaną., !II sya jej czas traci na tltarzyznę, którą kI-ewni jej daj!} z ta~ki, 
la się, że uko.chany jej syn, jak zło.dziej tem, co hańbą okrywa człowieka. zaszywać tl'zewiki, przez które wo.da się Bą
ukradł jej czterdziestówkęl.. Pamięta dzień, Dres'Zcz ją pl'zebie!o!:t, załamała ręce i wy .. czy-wtedy, gdy o.n gra w kal·ty, ro.'lbija si~ 
gdy mąż jej, uowiedziawszy się o tem, padł buchnęła gło.śnym płaczem; obraz, który powo.zami i baletnicom kupuje brylanty. 
bez zmysłów po.d niespo.dzianym ciosem. jej ' się teraz przedstawił, był o.kro.pny. Dzi- * * * 
Od tej pory zaczęta się u niego. choroba wi się so.bie, że mogła to przeżyć: syn po- I znowu spojl"Zała na buoiki i zadumała 
serca, która go w rezultacie zabiła. Nie- dniósł na nią rękę-a ona musiała o.dwoły- się: ko.lo.ry na nioh wypełzty, wyblakły, a 
szczęsnll, przYPQmi'na 80bie i widzi to wszy· W!l~ się do obcych z pro.śbą. o. po.mo.cl!.. straszne wspo.mnienie w tak żywych bar .. 
stko., usta jej drżą, kurczowo się zaciskają, Nie bo.lało. ją juź tyle to, co. w następ- wach przedstawia jej wszystko! 
z oczu płyną łzy, straszne łzy, które ukro- stwie uczynił, że p~fałszował jej podpisy, Zamyśliła si~ głęboko .•• 
pem padają.. na głowę syna. a o.na, choąc nto.wać nAzwisko. o.d hańby, Piet'wsze buciki! o.h! gdyb-y teB cz.as wró-

Ona go nie przeklina, bo. to. jej syn; pła- oddała co. do gro.szu. wszystko co. miała, po· cit, I!dyby on jeszcze był taki malutki, ta
cze tylkg.,. bil serce przepełnio.no bólem nie zbu wiła się sposo.bu do. życia. Miałaż go ki malutki, uko.chany Loluśl Jaltżeby 
może po.wstrzymać łez. jesq;cze widzieć w kryminale, ha l tego by ona była szczęśliwal Illu'Czejby g<J cho.wała, 

Przypo.mina sobie wreszcie dzień straszny, tylko. brakowało.. kochałaby ga- równie, lecz mniej o.kazywała 
w którym zobaczyła martwe zwło.ki męża, Nietylko ze o.ddała cały swój fundusz, tę miłość, mniej pTeśeił.a. 
jedynegG swego o.piekuna i obro.ńcy, jedy- ale po.sprzedawała wszystko, co miał& jaką- I zdało. jej Slę przez chwilE}, że w po
D'6g0 przyjaciela t Byt o.n wątły, oho.ro.ba ko.l wi'e-It -wartt,-ść, celem rato.wantra go. o.d , stępowaniu syM w~l'łżi część własnej winy. 
serca ro.żwinęla się w nim gwałto.wnie; to' ostateoznej hańby. KreW'oi wyrzueali Jej Odj~ła dło.nie o.d czo.ła i oczyma, pelnemi 
te'; nie pl"zeniósł cio.sów, jakie mu syn je- Za8fOPf&1Ią miłość, ale ona mówiła: F)I's,wda że łez, spo.jrzała na uko.rÓ-no.wań/ł cie'r'ni'em 
dne za ilrugiemi g6tdWał. jest on nikczemny, ależ to. przecie mój syn, gło.w~ Chrystusa.. 

Fundusz, który j.ej mąż zahezpieczył, do· mo.je d.aiecię. . W oczach jej mwl~W'ał9J się tera.z bolesna 
zwalał jej żyć do.statnio.; c6~ jednak z tego, Z dostatków, z wygód, mu'Siała żejść do. tezyguacyja. 
kiedy już niema opiekuna, któryby ją. za · . tego, że aby źyc, cbodziteraz no. dnie do IIzy- - Zgrzeszylam-wyszeptała,-ale jakteś 
.ałmtił przed synem. cia. i zarahia uwa złote dziennie i to. je- mię o.krutnie za to. ukaral!.. 
'Czył mote być coś tra.giczniejszego., juk szcze niezaWBl:e. Musi nieraz zadawalaó się 
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Q NOWY WYNALAZEK CJ 
~ PAPIEROSY '" 
~ w. GI1ZACH NIESK1EJANYCH ~ 
O zaszc:oyconych nllgrodą na tegorocznej wystawie hygienicznej ~ 

w WaUZllWle 
FABRYKI 

Cl Braci POLA,KIEWICZ w Warszawie CI 
,1\ w cenie za 100 sztuk rs. 2,-1.50,-1.20,-1,- '" 
'" i 70 kop. pakowane po 5, 10, 25 i 100. 'II 
~OOo-o-+o--G-oOO.e 
JAKÓB SILBE RSTEIN rracownia U~iorów Mez~ich 
ulica "Petersburgska" dom 

Regierera 
sprowadza węgle kamienne z 
kopalń krajowych, jako teź zagrani
cznych, podług cen kopalnia-
nych. (3-2) 

g-+-+-lvl-+-+-. 
I Dla kaszlących i osłabiOllych I + NA.GRODZONE + 
I 

na warszawskiej wysławle hygie- I 
nicznej, lisie m pochwalnym, oraz 

<-

fRANCISIKA OSlROWSKlfGO 
Egzystu.iąca. przy placu Mikołajewskim 
przeniesiona została z dniem 1.go Paź
dziernika na phc Maryjański obok Ho
telu Lit~wBkiego 1-sze piętro i w tako
wej wykonywa się wszelkie roboty pod
ług naj nowszych wymagali i po cenach 
najprzystępniejszych o czem Firma ma 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Publi-
ezność. (3-1) 

+ medalem na wystawie krakowskiej, + 
I 

analizowane, uznane i konceRy- I Sprzedaje się 

+ ~KSTRAKT tK~RMELKi + SOK MALINOWY 
I MI0DOWO-ZIOŁOWV-SŁO- I wiadomość bliższa w taniej kuchni. 

DOWE (3-1) 

+ )<~nbl'yki ttLELIW,!" + OLEJE BENZYNA LIGROINA 
I W Warszawie ul. Zgoda ro 6. I SOL'UCELINA G'AZOLINA ' + Sprzedaż w apteKach i składach + ' 
I aptecznych w Warszawie, Króle- I \lAX CORN W 

stwie i Cesarstwie. 50,5 tańsze i pe- .I.lU. arsza wa + wnieis7.e od zagranicznych. + Orl" 15. 
I w .PK! ROKO'VIE" głó,!,na I 

(3-3) spl'zedaz w skłn.dzie .Apt. W-goZar- ,R. i ł'r. 8903) + skiego. ł'laszka ekstraktu kop. 75. + --------------
I 

paczka karmelków kop. 15. 1 W dobrach BYKI 
(R. i FI'. NJ 8987.) (40-2) 

.-+-+-lvl-+-+-&1 są do sprzedania Karpy szpara-

Nagrody rs. 50.' gów wyborowego gatuuku, oraz pięk
ne Kasztany, Klony i rozliczne 
Krzp,wy parkowe po cenach przystęp-

kto przytrzyma. skradzione we wsi Stra- b 3 
. t ki f l k' nyc • (3- ) szowle cz ery acze orna 9 le, po 

lat 7 i od 21
" do 21

/ 2 łokci wzrostu p t b . k 
mające, dobrze utrzyma ue. Dwil' O rze na pozycz a 
maści ;;nilldej, jednlł 8kal'o-1 d 4000 d 6000 
gniudll z poHednią prawą przy kopy- O O rs. 
cie białą nogą, i jedmł karno I na pierwszy numer Hypoteki dóbr :Ma
___________ ~(;;,3-.-;2;;.) _ , rzenin. 

NIEMKA 
potrzebna na wieś, wająca krawiecczy. 
znę i szycie rnaszynowe.- Zgła~zać się 
do W- ej Zil'nkowicz w domu W-ej Ba-
bickiej. (3-2) 

OGRODNIK 
Potrzebny na wieś z dobrami świadec
twami, do piętnasto- morgowego ogrodu 
i sadu zarazem. Kaucyi 150 rs. Zgłaszać 
się du W. Zienkowicz w doruu W. Ba-
bickiej. (3-2) 

Lekcy je Z konwersacyją 

Angielskiego 
FRANCUZKIEGO 

oraa MUZYKI udziela p. 
Degen u siebie i na miejscu w 
cenie kop. 50, za godzinę. Ulica 
n Odeska 7l, dom Kra wczyńskiej. 

. (3-3) 

Adres: Dłnżniakiewicz w Ma
rzeninie pod Laskiem. 

(8-3) 

7 

Skład Węgli 

W łO~limierza Sa~ińsKiego 
(R6g alei Aleksalldryjskiej) 

Oeuy 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (I. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warsz<'l.wski 
ostemplowane) . . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 purly) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na. miasto rozsyła 
Idę w koszacb półkorco ""yeh 
w<'lgi 130 (Ii. (13-8) 

Majątek ' włók 25 W w:~::a ~~i~!~~~W 
Blizko m. gub. Radomia, kOll'pletnie Y J J 
zallospodarowanl do sprzedania. Dom W -go A.dama Golembo1Vskiego 
Wiadomos': bliższa u właścioiela mająt- wprost Poczty 
ku Kotfin przez Nowo-Radomsk, osobi-
śeie lub listownie. (3-3) Karety, Powozy, Bryki, Konie 

~ ~'&. ~ ~ł ! 
~it'~~.i . NAJBARDZIEJ ROZPOWSZEOllNIONE PISMO POLSKIE "'vi 'i 
~.HIi)~~~ ~s~ 
Cl:l~!"'e" _IERI_III ig,B .... ! ! ~ ~ S;: lt g: :: ~ . 
:f)ę'i" •• ;!!! iGS~ ' I 
ł"'.~,:~~:.o~~a ~ ,~-="jl _..i 

w' :: _-, _ WTchodzi codziennie, w dni 'Pf)~!i%ednie wieczu.. -.o.t '" •• 

- g-.QQlo~.... fi) .. ~ft ~ ae ~ S r; p a ; = rem, w Niedziele i ,"! ~IVH~t ił. rano ~ S': = <C ~ 

C'l c ~"," ' El = Aadto wJjclwdZfJ stale tl) dni jilMJszednie z -myjq t ~ ~ ~ :._, ? .. ~ _ ~ .. 
•
ID ~w~..,"-<;II!:" ......... "V 

~ -;. ~ ~ ?' ~ - Idem dni poświq,tec'llnyck, ";, « H! ~ ł 
I ~!l'._c -= BEZPłATNE DODATKI PORANNE ~ e 'C. S, 18 
~~~;Z.~ 'Ił ... 
:= ~ ClI N ~ ~ i == zawieraj~cc wsr.elkic nn.JnOWl)ze wia 10m ości z ostatnich 12-tn :;: ~ :~ ~ ~ J 

~~!lSD :"_G = godzm. Tym l'p08oIJem cz.y1eluicy otl zymnją tygotlnio \\ o 7 =... N e~ ... _1I~ 
.• "~ p6"o," do dwuark".zowych numerów gł6wuych i 5 półl\r- ~ '" II 

~ .., '1 ~ "oJ = ku~:towych dodatków pO'l'annvch. = ~ j!.!!,-= :;-"'0 e ; ~ ; ... G) :I o .. 
~ ~... dO;; ~:9ti. I n li' H" KURJER WARSZAWSKI ;;." z"l: ~ 

'O "-< .e ;- ~ ... ;.; ~t;; >'0 ~ 
~ ~' ;z ~ ~ liczy rok 67 tiwego istnienia i jest z powoda "Q '"" e ~...-( .: 
=''< S 4l>.IJ_Ng. 
~ .. C_!oJ"" bogatej l llrOZID!l.iconej treści :I'" 1:1= :: ... ,i 

CT .. !ił ~:a7 8. ~co li 1: ~ h~ najtal'lszem pismem polsl,iem. ~ g.U ~~; 
6)0 ~g "tt..!( ~~.!! >ob 
. e.- ~ i1.li E<-łI.4.:a.o; 
~ .. om & ~~łZ 

Na szczególną uwagę zasługuje dział własnych tele!P'a'mÓw Kurjera, oraz prze
różnych wiadomości z pierwszej ręki czerpanych. W felietonie 1(ur;'/J1' Warna
,,&ki drukuje przeglądy literackie i artystyczne; kroniki tygodniowe, najnowsze 
romanse, powieści, nowelle i humoreski najznakomitszych autorów polskich; 
nauka i sztuka traktowane są przez najznakomitszych popularyzat{)rów. W pro
gramat Kwje-ra Warszawskiego wchodzą przeglądy polityczne, artykuły wstępna 
w sprawach społecznych, ekonomicznych, oraz innych bieżących krajowy~b 
i zagranicznych; wiadomości administracyjne oraz wiadomości hieiące z iycia 
puhlicznego i społecznego, tak miejscowe, jalw też z prowincyi i innych krajów; 
głosy gazet rossyjskich i zagranicznych; sprawozdania sądowe i porady prawne; 
sprawozdania, kursa i telegramy giełdowe, zbożowe i z handlu wszelkiemi in
nemi produktami; wskazówki praktyczne dla gospodarstwa domowego; odpo
wiedzi od redakcyj na wszelkie zapytania czytelników; wiadomości kościelne 
i urzędowe, wykazy wylosowanych papierów publicznych; logogryfy, szarad.:r. 

zadania arytmetyczne, szachowe i t. p.; wreszcie ogłoszenia prywatne. 
Wielka poczytność " Kurjera TVarszo,wskie.ąo" czyni go najodpowiedDieJ8z~" 
pismem dla wszelkich ogło8zeJi. PoczyttWŚĆ ta, którq co najm"Uj łI/I 
killuł kroć sto tysi§cy os60 liczyć 1Jloilta, 7/) polqcr,eniu ze znakom·itq. ticwq eil:tmpkł
rzy, łII jakiij }{-urje-r Warsza'Dski siG odbija, zapenm.ia oglaszajqc-p'll' siJ",nim najlepIU 
rezultaty i robi owe ogłoszenia 'lV pOrÓlJlJ1tani1~ z innemi pismam~, 1~ietyllto naJta.-

szemi ale samo przez siU niezmiernie taniemi. 
Wszelkie zlecenia ogłoszeniowe lub prenumeracyjne tak z miasta jak i z pro

wincyj natychmiast są załatwiane. 

Pncdplaię pnyjmnjt się ' " każdym ezasie, lic1.ąc jej termin od każ'lego l·go w~dJug kaltndara 
nowego stylu. 

Adres: A..dministracya"U.urJera W.,rszawskiego". Wa ....... 
wa, plac Teatralny N. 9, telefonu N. 1f1'l 

(R. i Fr. 9066) (6-2) 

Towarzystwo Ubezpieczeń 

"HOSSY JA" 
w Petersburgu, Wielka Morska 13. 

Jeneralna Reprezentacyja w .Warszawie. 
144. Jlarszałkowska 144. 

Towarzystwo zawiera: 

Obezpieczenia na życie 
t. j. kapitałow i rent na korzystnych warunkach 
i z udziałem ubezpieczonych w zyskach Towa
rzystwa; 

Ubezpieczenia od • ognia 
ruchomości i nieruchomości wszelkiego rodzaju; 

Ubezpieczenia transportów 
rzecznych, lądowych i morskich. 

A..,ENTURY Towarzystwa znajdnją się we 
wszystkicb miastach Państwa HO!14yjskiego 

Broszury o ubezpieczeniacb życiowych wy-
dają i rozsyłają się na żądanie hezpłatnie. 

(R. i Fr. 8749) (6-3) 

Zgubiono paczkę pieniędzy 

około rs. 128 
__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 14 powieści 
p. t. Ji'raukley pnez Henry

ła!~awy znalazca. raczy udz!e~ić wiado- ka Greville w przekładzie E. 
mosc do Redakcyl .Tygodnla . (2 -2) Dobrzańskiej. 

--------------------------~~~~-----------------Redaktor i wydawC!& Mirosław Dobrzański. 
I 

,11;-1110.10110 UellaYPolQ. W dl'llk:mli E. Paóliikleco w Pekobwie. 



WAUZO~!ZpAl ołrz,t'llp '!~nJI ~F'IIdpo-G!und l('IIJ. -

l!O~OJJ\AZJd 
GunAltloz!),! rAJh?tlAlOU-"9.1 p~oUWefAZJd faupu~ Ull!W 
-~z Al 9fs 'IIW G!U-AO'llJOH fef łllAIJez.ld-Apf)-

'''Ap~ APG1M 'uąQ 
-0'[ 9!U G!8 Ap~ 'Ap9lM 'II!ue~ołod o~auqopod !,,~oUW9f 

-AZJd9!U gpIIeZBAI 9!80UZ 'II 'euqa~OW3!U OIAq Ol G? 'wtł 
-~aZJlSodB fG!U~9d '1l!oęouwa fl:ZAI 9!O'llłdpO o~9f 9~oł 
-!W 9g~.110d a~ '~!8 !UI 0ł'llM 'IIpZ nJ\lllzood Z • AP~!U 
UItqtlqOO'[ a1u ! o~ Wllqoo'{ a!u-tlłJ~dpo-a!N -
'eąoo'[ a!u !ulld o~ G? 'O~G'ł \laqoAl '!~U\ reł~UI ilZ\)3ZJ 
lBaf ~nf Ol GIV '!O~OUZ\)no'[o ąOAotf'1lfAZJds fG09!M ąnl 
f9!Um ! nBllZ0 tlfA'łS9M'[ 9!UApaf O'ł 11l9f '9MtlłB G!zpaąopz 
uo G~ '!Utld AZOtlqOZ ~9!UpOAlUZ9!U lS9f '1'1lJ., -

'flł!onzJop-l1f ~!U f9!deI UIGl 'ilU a!1I 9tlUZ !8nW uUd 
-!l'llJI oupołąo 8łtl 'łA'ds - PZpilB utld litll ląV -

'o~G!U 

'ilU AZJltld! o~ GfnqQnłSpod 'JI3UltJg !A'J3dtlJp Al oąI'II 
'BU'I0 GZpnUl'll.IJ GAi ~9!ZP~ A'łAJ'In uqo r G? '3121łl!o 
G!S nm OplMtlpZ 'tl!onzon 0~3UA\!ZP ł'llMtlUZOa 

'AI>'IIJOH fllM 
-J9z.td - nU'IId tlM'II'lBtlł 'AZSli9!M 90.1l{Olll ?91V -

'''!ZpłlB UI'IIS ~!U 

G~OW AZBfG!UUI '''lU9Itll tlUI 'UI90dołąl> UIA'ł!W ozp.tuq 
'JBef uQor-'IIł'lllAds-,G!u9Q9!Męod 0łA'q Ol ~AZa -

le!U909!M~od Ol jl'llł!qo.tz O,[lAl 90JqoP 
ZGZJd l!und o~ jltlf9f!ZJd 9ę01H ZGz.Jd 09!M V -

'G!lIfGdnz 
nUI 0łllZO.JtllBAM Ol 1 GUO 021 Ałn!AIH~9zozBn-'ąQAUB'IIłA\ 
9nzon łf,AIOZHllun 9!U ~9U09qO mM ą\) M AGIllunJJI Gll! 
!tuvMOl(!{dwOllS AQJtl tz\)9ZJ ~B9r 'AW!ZP!M liuf 'BPlGl 

- 601 -

- 112 -

ciągnęło go ku miss MotŁer, - tam też udat się D1&j
przód. Powietrze było duszne i gorą.cej ale ocieniony 
i dobrze przewietrzony dom pana Motter robił wraie~ 
nie rozkosznej oazy. 

Horacy zadzwonił tam e trzeciej, pewien, ze 
zastanie miss Kati. Jakoż weszła do salonu, prze· 
znaczonego specyjalnie do przyjmowania gości, którzy 
do niej tylko przychodzili.-Dziii miała na sobie skrom
ną suknię, z białego muślinu, tak skromną, żo na kim 
innym wydałaby się ubllg!t.-Nie była nawet modnal 
gładka, obilisła, krótka, skrajana jednak tak zręcznie, 
ze uwydatniała wybornie cudowne kształty Kati. Ho' 
racy podziwiał h okiem artysty i zakochanego; mimo 
to w głębi istoty jego odzy\łał się głos jakiś, dzi
wujący się temu, jak śmiała, Yi biały dzień, ukazać 
się oczom ludzkim w tej sukni, jak mogła z taką. swo
bodą Dosić strój 'taki.-Gdyby fala II ody oblepiła kolo 
niej zwykły strój kąpielowy, niemogłaby mniej być 
ubrllDą., niż dziś. 

Kati usiadła na kanapie, a przepyszne jej keztał· 
ty lepiej jeszcze zaryeowały się YV tej pozie. Horacy 
zujął nizki fotelik wprost młodej dziewczyny i z za
ch wytem l)odziwiał oal08ć i szczegóły jej postaci. 

_ I pocóześ pan tu przyszodł? czy po to, zeby 
się bawić w mruczka? - spytała po chwili milczenia, 
wysuwając zręcznym ruchem naprzód, nóżkę obutą w 
pąso wy atłas. 

Horacy zadrżał. Ileż to l'zeczy gotów był jej 
powiedzieć, byle go tylko słuchać chciała l 

_ Niema jnż nikogo w Bostonie-powicdziała-
nikoio abiolut.nie, tylko pan i ja. 
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el}dzę przynajmniej, bo dotąd domy przeze mnie obmy
ślone wznosiły się tylko na pa pierze, w mojej bujnej 
wyobraini i we śnie ... 

Ostatnie wyrazy przywiodły mu na myśl sen, kt6ry 
go całą noc czarował. Twarz jego nabrała zywszej 
barwy, a oczy zabłysły. Kati spostrzegła to i spojrza
na niego zdziwiona; pÓłuśm1ech zaif!'rał na jej ustach. 

- Bierzesz to pan bardzo do serca-powiedzia. 
ła z lekkim odcieniem ironii. 

- Bo też to fakt niemałego znaczenia - powie
dział ośmielony-fakt, który pocil!ga za sobą powodze
nie i wiele innych dobrych i pięknych rzeczy. 

Majątek?-spytała Kati. 
- Majątek i coś jeszcze więcej ... 
- Zadowolflnie miłości własnej, sławę i zaszczyty. 
- Tak, i jeszcze coś nad to droższego. 
Spojrzała na niego wzrokiem, pod wpływem 

którego krew szybcej zaczęła mu krążyć w żyłach; 
nabrał też nagle odwagi. 

- Tak pani-ciągnął też dalej,-w ślad ZIl po
wodzeniem idiie coś więcej nad sła wę i majątok droż
szego.... idzie miłość I 

Uśmieehnęta się, ale jut bez ironii. 
- A miłość uważasz pan widocznie za uniwer

salne lekarstwo na wszelkie smutki i ciel'pienia?-po
wiedziała z oczyma spuszczonemi na dół. 

- Tak paui, miłość leczy wszelkie cierpienia, 
zwyoięża wszystko, prócz .. , śmierci chyba, któl'll niekiedy 
jest dobrodziejstwem, 

Horacy miał umysł trzeźwy i do tego czasu nie 
Franklo)' 
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tworzył nigdy poradoksów. D2iś był w wyjątkowym 
stanie upojenia, takiego wszakże, jakie sprowadzl1jąza 
sobą szlachetne tylko trunki. U pajdy go myśli wlal!iDe, 
własne słowa i przyszłość, kt.órą widziął w tęczowych 
barwach nadziei; nadewszystko -_. upajaŁ go widok 
Kuti, jej głos. Od chwili, gdy j~ pokochał, a kochał 
ją od pierwszego wejrzenia, dziś po raz pierwszy czuł 
się w jej obecności swobodnym. Duma najprzód, po
t.em znów obowiązki przyjaź ni, stawiały tamę jego u
czuciom i zmuszały go do milezenia. Teraz poczucie 
wolności dodawało 'nu odwagi i robiło go naJ. wy

raz wymownym. 
_ Czy to prawda-spytał bez ogródki -~e pani 

zerwała z Jobnem May? 
I znów eo samo wej L'zenie Kati padło na Frank

leya. Pytania tego oezeki \uła od ch wili jego woj ścia. 
_ PowiedziaŁ to panu? -spytała. 

Zawsze silniejszym jeBt ten, kto w odpowiedzi 
pyta, niż ten kto wprost odpowiada. O ileż łatwiej jest 
prowadzić rozmo\tę, zmuSlzają.c do mówienia innych, 

niż niÓW\ąc samelllU. 

Horacy. 

Powiedział mi to wczoraj wieczór - odrzekł 

Zmartwił się tem. Wszak pra wdą ? 
Niewymowniel 

_ Kati spojrzała na Horacego i w tej ęamej chwili 

opuściła wzrok na wachlarz. 
_ Biedny ehłopiecl-szepnęła z uczuciem litości. 
Żałowała z catego serca człowieka, któremu ta

ką cifJżką wyrządziła krzywdę. Horacy poczuł też wy
rzut 8umienia na myśl, że od chwili gdy tu wszedł, za.-
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Kati będzie tam gdzie on był-będzie widzieć to, co 
on widział. Zdawało mu się, że tam, ua. obczyznie, 
Kati Motter naleźyć będzie więcej do niego, niż tu, 
w gronie swoich wielbicieli. 

XVII. 

Nie tracąc czasu, Horacy, zaraz nazajutI·z udał 
się do dwóch osób, których adresy wręrzyła mu Ella 
Bright. Tu przekonaŁ się, że w rzeczy sa~ej pani 
Alcott pracowata szczerze, nad jego sprawami. Obaj 
panowie przyjęli go nader uprzejmie. -_ Pierwszy z 
z nich powierzył Horacemu zupełne przebudowanie 
wnętrza domu. Chodziło ° całkowitlł zmianę rozkładu 
mieszkań, o podniesienie parteru o łokieć wyżej, a 
obniżenie o tyleż pierwszego piętra. Horacy zoryjen
tował się szybko i podjął się proponowanej mu Pl'a
cy. Właściciel, któremu kilku już pierwszorzędnych 
budowniczycb zaręczyło, że myśl jego jest nie wyko
nalną, zachwycony był talentem młodego człowieka 
i oznaczył odraz u dzień zaczęcia robót. Druga wi
zyta Frankleya również pomyślnym uwieńczona zo
stała rezultatem; tu nawet praca przedstawiła mu się 

łatwą i przyjemną: bogaty kapitalista z COlllmon
walth'u pragnął dodać do świeżo zbudowanego, prze· 
ślicznego domu skrzydło, w którym by można pomie
ścić salę hilardową i oranzeryję. P!-"zez tydzień pra
cował zawzięcie, a praca wydała mu eię lekką. i roz
koszną, tak jak każda, która.. przynosi owoce. Gdy 
plany zostały wykończone, kosztorysy zatwierdzone i 
robotnicy umówieni, Horacy zapragnął odpocząć. Obo
wiązek nalrazywał mu odwiedzić pp. Bright, serce 
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